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W  B citnę, 20 b. ITR odbędne 
Sffc w Katowicach wspóina kottte 
i«»»ja delegatów  _ centralnego 
związku górników i związku v. 
wodw ego 2 2 .3  Na kunfercn- 
d i  ma być o in ae io n y  termin pro 
kiainówania śtrajKu generalnego 
w  górnictwie węglowem na Si ■- 
d h i. Z kół robotniczych informu 
Ją Źt Obydwie organizacje pow yi 
śt6  iam ie/zają  proklamować 
.strajk bez względu na to, jakie 
stanow isko W spraw ia strajku 
U jm ie „zespół p iaey".

Strajk generalny objąć ma nie 
tylko górnictwo węglowe, ale fó 
wnież przemysł hutniczo -  meta­
lowy oraz piarowników umysło­
wych, zatrudnionych w  nrzemyś 
te węglowym I hutniczym.

niedzielę, 27 b. m., udbę-

Sorlallsta francuski 
radzi zgadą z komuriistami

Wczorajsze posiedzeń ii Międzyna­
rodówki zajął n em * w ; upwnośc' 
wódz socjalistów fatwesidch Leor

Na konterenejt tej, jak wyidka z do 
tych czasowego przebiegu- pwmje wiel 
ra rozoicZnolc ku patrjotycznem prze 
mówieniu kenattajiu, przyszłe kolej 
ia  Btfióą fńOWę Ono W rtu. emlgron-
«a tflemieddego a wczore, wreszde na 
BłUnto. Wda oekifial tUHiwmlwów e 
t.,„óżllwwmi OAlScia do wiedz* Hit- 
u,ów i e biui. mi .z tt puRodzenie Hę 
z MlfdzynarodC^i .on.jniatyczną. 
gdyż jest to jedyna d-oga dla zwal- 
£*4nU huayjm-. Przmnowtonła hm- 
Ma vj ysrachau zeorani z mertiałem 

,.n I zoumierrum W dal­
szych wywodach analizował mówca 
•duksU.ii. .la trudno było dociec, czy 
zaleca zdobycia wlatu • przer u c  czy 
tei diopą lUUd aryf’,mywanła wta 
Azy w obecnym ustroją

Kończąc, Blum oświadczył, ł t  robot 
alk zdobędzie znowu th n id e  do »o- 
cml zmu j*ssB wbrew tendencjom ko- 
mflnisryeznym nastąpi zjednoczenie 
wszystkich kierunków, opierających 
swoją Mewgję na marl j ipuj.

Z  całego świata
W okolicach Portlandu w USA. 

wielki pożar lasów poczynił doivch- 
ci .s straty u  wiele miijonow dola- 
rów.

Sad przysięgłych w Bedlnie skazi, f 
te przechowywanie bron, dwóch Po 
'Jców — robutrików Urbańskiego na 
ló niiesfący. Kolarskiego na I rot.

*

!00d szturmowców w= F-ankfurcie 
Bao Menem dokonało rewizji w 300 
kioskach z gazetami. Znalezione wie 
le ulotek komunistycznych I broni. 
Aresztowano 15 osób.

*
Nad stanem Nowy Jork, Wirginja 

I Karolma północna przeszedł gwał­
towny huragan, który poczyni) kolo 
silne szkody. W Waszyngtonie wi­
cher powyrywał wiele drzew z ko- 
rc-niami.

straszne trząsienie ziemi 
w Nicaragua

MEXlCO CITY. (PAT). ^  
Ż M anugtia donasza, i? w  ća 

fój republice N R aragtia ódcżuto 
bardzo silne trzęsien ie  zieffll 
Ml&żb Lrort Jest częściowa zni
t tC C O M .

n a S lą s łiu
i

azie Się w Katow.cach Konferen- I 
cja delegatów organizacji robot­
ników metalowych, poświęcona

również Kwestji Ustalenia termi­
nu proklamowania strajku pow­
szechnego.

Prowokacyjne ulotki
rozrzucał niemieć w Toruniu

TORUŃ, (F .A .T .). Nieaawr.o miosta 
ukazety się w Toruniu i na pro ­
wincji ulotki, wydane w języku 
niemieckim, nawołująca do boj­
kotu polskiego kuptertw a i rze-

Strajk transportowców we Francji
Z j a w i a j ą  s i ą  c o r a z  n o w e  b a r y k a d y  r z e c z n e

P a RYŻ, (PA T ). S tra jk u jący  ny ch  berlineK, skupiają również 
pracow nicy  kanałów  północ najw ięcej stra ik u iący ch . S tan o ­

wią one też najw rażliw szy  
punkt całej akcji, ściśfó obser­
w ow any przez wiadZc bezpie­
czeństw a.

nej F rancji rozrzucili odezwę, 
w zyw ając*  wszystK ich kupców 
w ConflanS —  S aim e H onori- 
ne oraz  C onflans —  Fin de 
O isa do zam ykan ia  sklepów w 
celu poparcia  s tanow iska s t ia j-  
ku.iacycb. Kupcy, obaw iając się 
tiap ac :i na m agazyny , przed 
czem  ostrzegali ich S trajkujący , 
pozam ykali w szy stk ie  sklepy.

N ależy zaznaczyć, iż te  dwa 
m iasta , w  k tó rych  Znajdują sie 
najw iększe ilości unieruchom ić

0  ile n a  Sekw anie panuje spo 
kój. to na rzece Oise i sieci jej 
kanałów  n astró j w śród  s tra jk u  
jacy ch  jest silnie podniecony. 
N a o d e k k u  m iedzy E rag n y  sur 
O ise a  C onflans —  S aiń te  h o - 
norine s tra jk u jąc y  wzniośli ók» 
k> 2G b a ry k ad  i  berllnek 1 ba­
rek, k tó re  żan d arm eria  łacztile

z oddziałem  m arynark i ko lejno 
usuw ała. Pod w ielka sziuzą 
P o n t O ise b ary k ad a  Dyla tal; 
silhie um ocow ana, że nie zdoła 
no jej uSUiiĄó.

W śród  stra jk u jący ch  panuje 
podnic^ente, k u rsu ją  najbar- 
dżiei fan ta s ty czn e  pogłoski. 
Ruch strajkowy nie rozszerza  
sie ębtyóhtżai* w  kierunku ża- 
choanim , ale w innych kierun­
kach. Ijh  np. w Rchhs przysta 
PiOho w czoraj do  sira ikd , unie- 
h tcham iajac  sorki Den inek na 
kanale, łączącym  M arne z rze­
ka Aisne.

Ekspres zwalił się z  mostem do rzeki
W a s z y n g t o n , (p a t ). —

E kspress. zd ąża jący  z New Yor 
ku do W aszyng tonu  w ykoleił 
sie na m oście na rzece Anaco- 
s tk .  (> W azonów sypialnych

uległo rozbiciu, a cześć w ago­
nów  w padła do rzeki. W k a ta ­
strofie znalazło  śm ierć 4 oso- 
b \

k a ta s tro fa  uastao iła  w skutek

zaw alenia sfó m ostu , k tó ry , o- 
śtablony przez osta tn io  szaleją 
cy  h u ragan  nie w y trzy m a ł cie 
ża ru .

N o w y  g a z  t r u j ą c y
klory przenika przez mask;

PARY2. (P .A .T.) . „Echo de . prowadzane są doświadczenia I ki ochronne nie mogą przeciw- 
P arls“ donosi z Frankfurtu n. nad nowowynalezionym gazon, działać jego zabójczej działalno- 
Menem, iż w laboratoriach I. G. wojennym, który podobno prze- scL 
Farbenindustrie w Oppau prze- j nika wszelkie maski i żadne środ I

Świadkowie i obrońcy nie będą pewni żyda
w czasie procesu o podpalenie Reichstagu

P rzypom inam y, że naczelny 
p ro k u ra to r R zeszy w ystosow ał 
do znakom itego p isarza  Romain 
R o 'an d a  1 b. prem iera szw eckie 
go B ran tin g a  listy , by złożyli 
m ate rja ly  przeż sie Dosiadane 
odnośnie do podpalenia R eichs­
tagu. Jak  w iaaom o m ate rja iy  
te posiada m iędzynarodow a ko 
m isja śledcza, badająca  te sp ra 
we. B ran tin g  w odpowiedzi na 
list prokuratora R zeszy ośw iaa 
cza, źe za Zgoda m iedzynarodo 
wej kom isji śledczej gotów iest 
d ostarczy ć  m aterja łów  dowodu 
w ych. ale nie p rokuratorow i 
lecz obrońcom  P rzyczern  s ta ­
wia 10 w arunków  od k tórych 
uzależniony Jest ten krok.

Warunki te sq następujące: 1) za­
chowanie wolności wyboru obrońcy 
przez oskarżonego, 2) dopuszczenie 
obrońców zagranicznych, 2) nieogra­
niczony wgląd obrońców w auta i 
przestania aktó* oskarżenia zagrani 
cznym obrońcom* 41 pełne orawo po 
rozumleWi-nia s)« oskarżonych i  o 
brońcan.1 het oB»cnOścl osób trze- 
cifft, Ś) lawnofŚ rozpr—vy przez ca­
ły czas procesji. 6> ludzkie traktowa 
me uSkarJhotygh, ilntoźllwialące ohro 
tle przed sądedl, f i  Rwaruhcję swono 
6  I heżpledMńsiwa żyda dla żwlaJ 
kpw. powotanyph prąęz obronę lub 
kotnlsjb Skaczą, jak łfrnież moż- 
■oi s składania •wobądoycb zeznań,

8) bezpieczeństwo życia dis obroń­
ców i zabezpieczenie możności obro 
iiy, 9) wezwanie świauków, wskaza 
nych przez obrunę, 10) zapewnienie 
swobody zeznań świadkom, znaldblą 
cym się lub którzy znajdowali się w 
służbie Rzeszy luo państwa zwłęzko 
wego,

N aczelny  p fukuraio r. odpo­
w iadając n a  list B ran tinga. w y 
raża zasadniczo zgodę na prze 
kazanie m aterja łów  przez obro­
nę, a 'e  w ysuw a cały  szereg  za

strzeżeń  odnośnie do w arunków  
przestaw ionych  p rzez B ram in  
sra. W iększość ty ch  w arunków  
p ro k u ra to r pośrednio  odrzuca, 
gdyż uzależnia je od 1) zgody 
sądu, 2) niem ieckich obroń­
ców, 3) włada państw ow ych 1 
t. d< O czyw iście, że w  takich 
w arunkach  m iędzynarodow a ko 
m isja nie przedstaw i swoich ma 
te rja łó w  1 będzie n aa a l na w łas 
na reke prow adziła śledztw o.

Ponieważ ulotki tę utrgyiłWte 
były w tońie agies/w itjflU  •  IZe- 
rzone pi zez nie w e zw a n ie  ao boj 
kotu polskiej produkcji w grani­
cach p a ń s tw a  polskiego nńUłó 
wyraźny charaktei piówokacji, 
władze zarządziły dochodzenie 
w  Kierunku wykrycia autorów tej 
am ygoip jdarczej i auty państw o­
wej akcji.

Dochodzenia wykazały, Że jed 
nym z głównych kolporterów 
tych ulotek z ramienia pewnej Or 
gantżaćij niemieckiej jest nieja­
ki Frank, kieroWmk niemieckiego 
biura sejmowego w Toruniu. 
W ładze dokonały w miesźR&mu 
Franka rewizji, w wyniku której 
znaleziono u hiegó 80(i sztuk ti- 
lotek.

Gwałtowne bune 
na Węgrzech

BU D A PESZT. (f*AT>; śża ie -  
jacy  o rkan  n ad  Węgrami żniśz 
czyi w okolicy Topolcsy SO4/* 
w innic. W  D oftibaw arze piórun 
uderzy! w  elektrow nie, k d fie  
zn iszczy ł insta lację , w skutek 
czego m iasto  pozostało  !R? 
św iatła, poza tern o iprżym let 

Wielkości g rad  itśzkódżil ca ły  
szereg  dom ów.

Kolo S ź lg ed u  i w  M pgach 
oiorun zabił trzv  osoby. W ko 
m ita d e  Sopron w H arpascu  pio 
ru n  uderzy ł w titagaźyriy  ke 
zbożem , k tó re  sp łonęły  dosz­
czętnie.

W okolicy N agykoros. o rk an  
żburzy? dom y drew niane, now y  
w raca! m asow o drzew a z  ko ­
rzeniam i, zniszczy! w innice ! 
pow yw raca! n a  luzej przesU-ze 
ni s lupy  telegraficzne o raz  ko­
m iny w całej okolicy. Od ude­
rzeń pioi una zginęło 28 sztuk 
bydła.

Wielki sukcts icidiedw  
p o ls k ic h  w  R y d z e

RYGA. (f .a .T.). W drug.m dniu
Międzynarodowych Żawodów Hippićz 
nych rozegrano kunkurs u nagrodę 
przechodnią miasta Ryći, Ogółem do 
konkursu tego stanęło 50 uczestni­
ków. Po 3-ch rozgrywkach, w b. oięk 
rtyrti stylu, pierwsze miejsce zdobył 
por. Kuciński, tern samem zdobywa­
jąc puhar wędrowny miasta Rygi. Dru 
gie miejsce zajął jeździec Hólst, trze­
cie por. Oz ols, Lzw.-i-tem i piąłem po 
dzielili się por. PyUiiorecki i p. Holit.

Nie mc gil połączyć s!ę na ziem i -  połączyli się w  grobie

Dwie śmiertelne ofiary tragedji miłosnej
Ona —  M arja Maryla Szafiań- 

ska, lat 19, on — W ładysław Ro 
siński, lat 21. Oboje członkowie 
„Sokoła" pruszkowskiego i rtiie 
szkańcy tego miasta. Uboje ko­
chali się i zamierza!} pobrać się. 
Na przeszkodzie jednak stanęli 
rodzice Rosińskiego. Dlaczego? 
— niewiadomo. Dość, że nie 
ćhcieli synowi pozwolić na śljih.

Młodzi trapili się tćm, proriii, 
lecz oporu nie mogli przełamać 
W reszcie powzięli decyzję. A je­
dnak będą razem. .

Onegfłaj wieczorem bawili ra 
zerii W lokalu „Sokoła", fazem 
wyszli i odtąd ślad po nich zagi 
ńał. Szukano cały wczorajszy 
dzień i dopiero w godzinach 
pfżedwicCZ&rewyćh prezes „So- 
Koła praechodrąc p riez ogróa 
wpobliźu klubu Ujrzał na ławce 
W krzakach dwa nlertlchottie Cie 
nie^W ezwa? aożorcę i obaj po- 
śpi?Rzyli iia miejscCt 

W  kałuly  krwi pod ławką le­
żały dwa triipy.-Szafiańska z prie  
strźclonem sercem , Rosiński z ra

ną w głowie, trzymał w ręku re­
wolwer, w którym brakowało 
dwóch kul,

Nietrudno już było odtworzyć 
sobie przebieg tfagedjii Rosiń­
ski zastrzelił swoją ukochaną, nić 
wątpliwie za jej zgodą, a potem 
sam popełnił Samobójstwo.

P o tw ie rd z a  ca łkow ic ie  I o p fzy  
puszczenie list pozostawiony 
przez żmartych( w którym piszą, 
że nie mogąc się połączyć na zie 
nijf umierają, t> ostatnia ich jsrol 
ba, to pochowanie ich razem .



dziewczynę i unieszczęśliwił żonę
Sąd okręgowy zapełnili miesz 

kadry  Pragi Chcą zobaczyć, jak 
przykładna kara spadnie na po­
twornego łotra, z Którego winy 
truła się dwukrotnie maltretowa 
na żona i który zamordował 
dziewczynę.

Tym zbr< dniarzen jest Jan Sa 
raczęwski, piekarz z zawodu, o 
wybitnie zbrodniczej twarzy.

SaiaczewsKi postanowił oże­
nić się z Genowefą Makowską, 
mimo, że miała narzeczonego. Pó 
ły ją  maltretował, póty prześlado 
w ał pogróżkami, póki nie odstrę 
czył konkurenta i sam zajął jego 
miejsce.

Ożeniwszy się, Saraczewski 
prędko zbrzydził sobie żonę i od 
dając się pijaństwu, urządzał: jej
‘dzikie aw an tu ry . K iedyś zasta ła  
męża pijanego na. ulicy w towa­
rzystwie godnych kompanów i 
próbowała ściągnąć go do .domu.: 
Odpowiedział .je j.' -Pow ieś się, 
aibo otruj, żeln-ni cię więcej nie 
widział".

Nieszczęśliwa kobieta targnę­
ła sję, ,v\ ówczas rzeczywiście, na 
swoje, żecję, usiłuiac otruć, .się jo 
d y n i . ' Drałowano i a,

Nig byki tp  po myśli planów 
Sarkcy*wsfę»e«o,.' k.tóry p'rzynióśł' 
tej sam psencie octową w bute­
leczce od.w ódki, namawiając do 
ponełiiienia samobóistwa.

Po jakiefś sprzeczce Saraćzew 
ska postanowiła rzeczywiście 
skorzystać z szatańskich pod­
szeptów męża i chwyciła bute­
leczkę z esencją octową, przechy 
liwszy. ją dci ust. Mąż wydarł tej 
butelkę, sadząc, że jest to ’Wód­
ka

Gdy przekonał sie, że wew­
nątrz znaiduie sie esencia octo­
wa, k tó n  spm dostarczył, oddal 
spokojnie, <a w rect zony,. mu- 
wiac ..Pii dalej". Saraczew ski 
wypiła do dpa i padła w okrop­
nych bólach.

ł lyn. razem jednak zdołano tą 
odratować.

W ty m  czasie Saraczew ski 
p o zn a ł Irene Bieńiównę, z któ  
re j zap ragną ł uczynić sobie 
p rzy jació łkę. Bieniówna b.yja 
zaręczona ze S tan isław em  Dreń

kowskim. Saraczew ski począł 
ja teroryzować. i mimo, że s ta ­
ra ła  się go uniknąć, w ODawie 
w prost :o sw e 'życie  m usiała spo 
ty k ać  sie z nim od czasu dó 
czasu. Nie chciała jednak zo­
stać  jego przy jació łka,

S araczew ski w czasie sp rze­
czki z B ieniówna na tle jej opo 
ru, w yjął na ulicy nóż sprężyno 
w y i p .zed  b iam a na ul. B ruko 
wej Nr. 6, gdzie Bieniówna za ­
m ieszkuje. zabił dziew czynę 
dwom a uderzeniam i noża w 
serce. '

W  dwie godziny później poli­
cja aresztow ała  Sarkczew skie- 
go w uomu jego rodziców, gdy 
m orderca pakow ał swoje rze­
czy, .szykując się do ućiiczki.

S araczew ski s tan a ł w czoraj 
nrzcd .-.adem okręgow ym  spro­
w adzony z więzienia.
: O skarżony do w iny sie nk  
nrzyznał. Dowodził, że był pi­
j a r ’''. że obszedł k ry tycznego  
dnia z kolegam i kilkanaście re- 
stau racy j. a że ma zw yczaj wv

pijan ia  O flru u  za  Jedne i» pod­
niesieniem  ao  u s i „setki* wóu- 
ki, w ięc m usiał być porządnie 
podpity . Nic nie p am ię ta .

P rzypuszcza , żc zaoojstw a 
Bieniów ny dokonał S tan isław  

Dreńkowsfci. Saraczew ski opo­
wiada. jak prześladow ała go 
rótiźma Bieniówny, jaK oblano 
go tąrn k iedyś pomv.iami.

. —  Jabym  jej n igdy  nie zabił 
— mówi — ja ja kochałem  wVę 
c e j niż sw oje życie.

P y ta n y  przez przew odniczą­
cego o pożycie ze sw a zo ra  £a 
raczew skl dowodził, że bvł ofla 
rą jej aw anturniczego usposo­
bienia. ,, .

Z araz pierw szego dnia do śIu 
bie. gdv  nie chciał jej przynieść 
\Vodv Sodowej, rozbiła mu rze­
komo głowę. P rzy zn aje , że is to t 
nie kiedyś, będąc podchm ielo­
n y m ‘powiedział żonie: „O truj
się“ natom iast zaprzecza, iżby 
m iaf sam  dostarczyć truciznę 
i daw ać ja  żonie do picia.

F "
W e s o ł y  K ą c i k

S m a c z n a  K o l a c y j k a
n a  r a c h u n e k  r a d c y  i t f n i s t e r s t w a

Wieczorem do „oastronom.fi" 
na Nowym Świecie przybył pe­
wien jegomość, który służbę re 
stauracyjną W prowadził w po­
dziw ■ niezwykłym swym apety­
tem. -Najpierw wódeczka pierw­
szej, klasy, potem przekąska, a 
potem jeszcze kilka kolejek .noc 
tiiejszych- i znowu przekąska, po 
tern kurczę pieczone z marchew­
ką, dobre winko i t. d.

Kelner podkręcał jeno sumia­
stego wąsa i zręcznym ruchem 
coraz to stawiał świeżą potrawę 
przed panem ..hrabią". A pan 
t.hrabia pchał, ile wlazło. Kiedy 
jednak nadszedł moment płace­
nia rachunki, okazało się, że 
pan ’ „hrabia" ma płótno w kie­
szeni. Nie było innej rady trze­
ba było puścić się na blagę. Pan 
„hrabia’" zblagowjn* że aż się ku 
rzyło.

:— Jestem b. prokuratorem, a

Ruch s a m o c h o d o w y  w Pol sce
Ruch samochodowy, rozwijający się 

niczw ykle szybko na Zachodzie, u nas 
Ostatnio gwałtownie się kurczy. W r, 
l?3l liczono 17.331 D ojazdów  mechani 
cznych, w r. 1932 już tylko 36.737, ... 
o 22,4 pr k.. mniej, a w  r. 1933 — 
34.197, Ł J. o 6.9 proc. mnie], niż w  ro 
ku ub.egłrm.

W ostatnim roka liczba samocho­
dów prywatnych 1 rządowych Zumiej 
szyła się z  13,964 do 11.672- przy-* 
-rei, w . 1931 Ilość ta wynosiła
19,887 dorożek zwiększyła się z 5.152 
< a 5.426, autobusów — spadła z  3.047 
lo 2.549, ciężarówek — studia z 5,801 

do 5.623. Wzrosła natomiast liczba tno 
tocykletek z  8.047 do B.182, przyczyni 
na uwagę zasłngule, że w r 1931 sta­
nów iły ore 16.8 proc wszystkich po­
jazdów mechanicznych, a obecnie j j l  
*3)9 proc. Przytoczone cyfry śwlad 
"za o osłabieniu u nas ruchu samocho 
do w ego, a niektórzy nawet twierdzą, 
te stan rzeczywisty w tej mierze jest 
Jeszcze gorszy.

Z ogólne; liczby 34.197 polardów me 
•b^n‘c7nych na wój, centralne przypa 

da 40.4 proc. (na samą Warszawę 19.6 
proc.), na wschodnio — 3.6 proc., na 
zachodnie 35.1 1 na południowe — I4.9 
aroc.

Całkiem pomyślnie natomiast roz­
wija się miejska komunikacja autohn 
sowa. Komunikację taką posiadają o- 
becnie Bi -Isko-Biala, Kraków, Lwów 
Poznań, WsrsZawa, Gdynia i Wilno. 
Długość ogólna linjl w okresie 1930 
— *932 r. wzrosła z 424 do 556 klin., 
liczba wozów z 201 do 249, liczba prze 
Wiezionych pasażerów z 25.376.8 do 
29.199.6 tys. 1. k. wynika z przytoezo 
nych liczb pomimo niewątpliwego roz 
woju kontnnikard -ntobuśówely nda 
.etach, wzrost liczbv pasażerów jest 
!W IH M J. ■«««* hajrefc

(litiji, \vuz.iŁ i t. p,), składających się 
na ten ruch.

W ten sposób poza ruchem autobu­
sowym w miastach ruch samochodo­
wy u nas dotkliwie maleje. Kryzys o- 
czywiście między Innem! odezwał sie 
i w tej dziedzinie, ale gdzie indziej 
wpłj w jego nie był rak znaczny. W 
22 krajach zachodn'o-ei*ropelsklch 1 
amerykańskich (wraz z Australią) w 
r. 1931 było 34.284 tys. samochodów 
a wr. 1932 — 33.759 tys, spadek zatem 
wynosił tyliro 1.5 proc. (w Polsce — 
9,6 proc.). Tam wlec kryzys poczyni) 
mniejsze spustoszenia. O nas docho­
dzą leszcze Inne przyczyny. nfanowi 
cje opłaty na rzecz unauozu drogowe 
f c  ł s 'ntorzndów. Właścl :le'ę wozów 
uska.żąją sie n 1 optat” drogowe, 
wskazując. Iż badania speclame dowo 
dzą że A dróg bitych korzystają sa- 
Mcchcdy znacznie mniej. an:że!I po­
jazdy kopne. Średnia liczba jednostek 
ruchu na drogach państwowych na do 
be> wynosi dla poiaz.dów konnych 247. 
dla mechanicznych tHko 50. t. i. nr.T- 
wie pieć razy mniej. W niektórych 
województwach ruch samochodowy 
jest wręcz nfkły, np. w Tarnopolsklem 
na 12 samochodów na dobę przypada 
216 konnych wozów, t. i.- przeszło 20 
razy wjęcej. Największy stosunkowo 
ruch samochodowy stwierdzono w 
województwie łódzkim, jednak i tam 
<»a 82 samochody przj nada 3)0 nom- 
dów konnych, prawdę 4 razy więcej.

Bardzo uciążliwe są również opłat’1 
samorządowe od samochodów, jako 
od przedmiotów „zbytku**. Dopiero w 
dniu 1 marca r. b. Najwyższy Tryb'- 
nał Administracyjny v pewnej sora-. 
wie orzekł, że obecne przeptsy o fnn- 
duszu arogow ’ m nie dalą podstawy 
samorządom de wymierzania specia! 
nego podatku d samochodów, lako 
optdofettw rtlT tkg ,

obectjie radcą ministerstwa skar 
bu rzekł ptzekcriywnjąco. Nazy­
wam się “Róźnówski. Zapomnia­
łem portfelu. Niechaj więc pano 
wie przyślą kogoś do biura, to 
te kilkadziesiąt złotych uregulu­
ją*: .

Nazajutrz kelnei udał się pod 
wskazanym adresćtji. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy znalazł się 
w gabinecie prawdziwego p. rad 
cy W ład Rożnowskiego. Teraz 
dopiero wyszło najaw oszustwo. 
W krótce odszukano darmozjada 
i oszusta. Jest mm niejaki W ła­
dysław Osikowski Zajął się nim 
urZąj prokuratorski.

C z y ta jc ie
„Wesołe Wiadomości"

Cena 10 groszy

SWAT

o-

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.U0 Sygnai czasu. 7 05 Gimnastyka. 
7,20. Muzyka z płyt. 7.30'Dziennik po 
riiimy. 7.35 Muzyka z płyt. 7 52 Chwil 
ka-gospodarstwa donio\vego. 11.57 Sy 
wiał czasu 12.05 Koncert popularny 
z ogrodu „Bagatela". 12.25 Przegląd 
prasy. 12.33 Komunikat. 1255 Koncert 
z ogrodu „Bagatela"*. 12.55 Dziennik 
Południuwy. 14.55 Uiwoi;y fortepiano 
we. 15 05 Wiadomości bieżące. 15.10 
Komunikat. 15.15- Piosenki włoskie. 
15.25 Komunikat. 15.35 p iosenki ludo 
we. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 
PotKourri walców Straussowskich. 
15.55 Chwilka morska. 16.00 Koncert 
solistów z płyt. 17.00 „Przegląd wy 
dawnictw**. 17.15 Muzyka lekka z 
kaw. „Gastronomia". Ił. 15 Odczyt p. 
t. „Możliwości wywozu po z-.esieniu 
prohibicii w Am“T c e “. 18.35 Koncert 
w  wyk. chóru :Harfa“. 19.05 Muzyk? 
jazzowa. 19.15 „Dokąd jechać i jak 
się urządzić?" 19.20 Rozmaitości. 
19.50 W rubryce „Na tj idnokręgu*.
20.00 Recital skrży rcow y Romana To 
tenberga. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Dokąd iechać w święto? 21.00 
Muzyka 'symfoniczna z płyt. 22.25 
Wiądon.ości sportowe. 22.40 Muzyka 
taneczna z dane. „Oaza".

CHOR „HARFA" PRZED 
MlKROFflNFM

Dziś o godz. 18.35 stanie nrzed mi­
krofonem rozgłośni warszawskiej 
chór „Harfa", który pod dyrekcja Wa 
d aw a Lachmana wykona urozmaico 
ny program. Na program ten ztoż? 
się utwory Beethovena. N.ewialńnm- 
skiegp; Opjeńskjego, Lacluiumą Wie- 
chowicza i in.

G I E Ł D A
Obroty dewizami mafe. tendencja 

niejednolita, sfeba dla dewiz na -I.on 
djfn. i Nowy Jork. Dolar 6.42. rubel 
złoty 4.74. Pożyczki państwowe nie- 
jedrólicie, .listy - gastawn# i akcje 
tkbioi.

— Panie Cyperowicz ’ - 
świadczył swat — mam partj£ w 
sam raz dla pana.

— Ja jestem bezpartyjny, od 
czep się pan!

— Kto mówi s. partii politycz­
nej? ja  mam taką partię, ze nie 
pan do niej, ale ona do pana bę­
dzie należeć. Ja  mówię o
sensie „można się . ożenić". '

—  Co to z a .jedna? .. ...
—-. Powiadam panu, palce lii-

zać. taka ładna. Wdówka.
— Młoda? : •
—  Pytanie młodaf Jeszcze nje. 

ma roku... - : t 5
—  Cooo?! - i
—  Jeszcze niema roku,, jak

mąż umarł.
—  A ile ona nr. la t0
— Trzydzieści sześć.
—  3ó°! Panie Ślubower, jak 

pan chce koniecznie, żebym za­
ślubił kobietę mająca 36 lat. to 
daj mi pan dwie sztuki po 13

— Nie bądź pan dzieckiem! 
Ta jedna wdow a.starczy za trzy!. 
Ona ważv 1 10 kilo. , 2

—  O jej! T aka gruba?
— Co znaczy gruba? Nie gru­

ba, tylko masywnie zbudowarfą.
— Nie lubię. Ja lubię szczupłe, 

giętkie, z temperamentem z og­
niem, drapieżne...

—  A pan nyślisz, że ór.» nie 
jest drapieżna? Jeszcze jak!

—  Skąd pan wie?
—  Jakto skąd? Przecież mąm 

oczy. Ona się ciągle drapie,!.,. A 
zresztą, panie Cyperowicz, co tu 
dużo gadać! Czy pan chcesz li­
czyć pieniądze?

— No?
—  15 tysięcy złotych w gotów 

ce.
—  Za mało. Mniej niż 20 nie 

wezmę.
—  Jak ja mówiłem o jej latach 

i wadze, to pan krzyczał, że zą 
dużo, teraz pan rjipwi. że zą.mą-. 
ło. Panu nigdy nie można dogo­
dzić. ■.

—• Najmniej potrzebuję 20, ty­
sięcy.

— Ja panu coś powiem. Ona 
ma coprawda w gotówce 15 ty­
sięcy, ale kto się z nią ożeni, to 
tak, jakby wziął 20.

—  Dlaczego?
— Widzi pan,'jej mąż byl bar­

dzo stary... ,
— No to co z tego?
—  On był raki stary, źe już 

starszym nie można być. Co tu 
dużo gadać, on był taki stary, źe 
ona jest jeszcze panną.

—  W ięc0
—  Więq mnie sfa, zdaje, źe w 

dzisiejszych czasach cnota ko­
biety jest w a.ta ?. tysięcy. po­
nieważ ona nią 1^ tyńęcy gotów 
ką, to razem będzi"

—  W iesz part co, {mI B  Ś1ubq-. 
wer, jeżeli pąp rpóW i.^P jej (no 
ta jest w arta 5 tysięcy, to ja  pa­
nu wierze, bo pan jest stary  1 do

A llC g M i-

Z E  ŚW IATA PRACY
Ruch zawodowy

ARTYŚCI WIDOWISKOWI 
SylJŁ i.t wśród artystów widowis 

kowyct, która w  okresie letnim, wsku 
tek 01 (tarcia szeregu letnich scen, u- 
legła poprawie, obecnie z chwilą na­
stania chiońnycn wieczorów stale się 
oogarąza, ( fliąz (zęscie* uiegaia za­
mknięciu ple< óv ki zaroDK(,v\ ia '.0 

.ę^itirzu. Artyści widowiskowi, powie* 
sz^ją Kacri bezrobotnych. A ci, co 
praóUją,, tiiUSżą poniżać swą godność 
osobistą, aby tylko znaleźć Zatruć 
nieaie Wl« śćic.ole nakładów gastrono 
m icżnych. skłaniają ich do „.robitrlia 
rachunków" przez, nącjąganit sości. 
..Pofzawid";-‘w którym torganizowani 
'są ći artyści, czyni  ̂ starania żawAJr- 
cia konwći.cii z< związkiem dyrekto 
rów, cele— unormowania warunków 
pracy i płacy artystów widowisko­
wych.

PRACOWNICY ELcKTkOWNl " 
Związek Elektrowni w Polsce zale 

c ł swym członkom przeorowaaze,iie 
obniżki płac o 20 proc., jakoDy celem
zmniejszenia kosztów produkcji prą 

•du, w rzeczywistości jednak ehodzi 
kapitalistom o uzyskanie tą drogą 
oszczędności na pokrycie ćwentuali 
nych zniżek tantiem i dy widendy . Ną 
pierwszy ogień idzie elektrownia pin 
szk»wska, gdzie dyrekcja już od 1 pa t 
dzieriiikii zamierza przeprowadzić 
obniżki płac od 15 do 20-proc.

Związki zawodowe pracowników 
elektrowni zamierzają przenrowądzić 
bardzo energiczną akcje nawet, do 
sfrańku włącznie

PRACOWNICY PAlfir.i WOWj
Położenie iiria'te.-jiłne ur?ę,an.(tów 

VJ»Stw6ęzy.ch: 'Kile Zatrudnionych w 
ęjdrj ni 8e-s+ wyriątkowo-.ciężkie. Gdynia 
jako mia.sto ponow ę z jednej sjronsj, 
oraz. jako. mieRco.wO-ść. Jta»e1o.wi»;Tel 
nisko'wa ż drag i et ie s t ;; vviątko\vo 
droga.- Cen'y -artykułów ż.rwnhścio- 
wycb.s.ą . .30. — 40 prOć. Wyższe, niż 
w nipy eh, stronach Polski, a mieszka 
niV drożsic około 70 proc. Rozumie­
jąc ciężkie Położenie s.er pracowni­
czych G:dyni, dyrekcja ZUPU. uziia- 
ta za stosowne obniżyć czynsz w 
swoith doiiiacll mieszkalnych od 10 

25 proc., a to samo uczynili w sto 
sunku do stale zamieszkałych niektć 
rzy prywatni właściciele domów,

W tym samym czasie, gdy irini idą 
po 'inji umożliwienia egzystencii rz^ 
szom nracowniczym Bydgoska Dvrek 
cja F^oczt i Telegrafów podwyższa 
stawki czynszowe o 10 proc. w swych 
domach, zamieszkałych przez pracow 
nitów . Niewiadomo, czy jest to puąs 
n? in’cjatyw « Bydgoskiej Dyrekci,. 
.czy- poleeęnie, władz wyższych w 
każdym jednak razie, trzeba stw ier­
dzić, że jest niedopuszcząltnc„abyicaly 
ciężar redukcji .budżetOwyc.. i trud­
ności finansowych fRządu pizerzucać 
na barki pracgWJUCZę.

Kronika emigranta
EMIGRACJA DO KANADY

: - Władze kanadyjskie wydają żonom 
t'"dzieciuni (do lat 18) przebyw ają­
cych w Kanadzie mężów i ojców ze 
zwolenie czyli „perrnit" na wjazd do 
Kanady. Permity kanadyjskie ważne 
są 5 miesięcy od daty icli wystawie­
nia w Kanadzie.

Ostatnio zauważono, że nteresanci 
przetrzymują u siebie dokumenty i 
nie wykazują bliższego zainteresowa 
nia się swoim wyjazdem, wskmek 
czego permity ulegają przed łwnieniu, 
narażając wystawców na zbyteczny 
trud 1 kos-ty.-

\V związku z tern Syndykat Ftrii- 
gra:cyjhv źaleća ■wszyśtkińr osobóm. 
starającym sję. o wyjazd- do Kanady 
aby niezwłocznie pó otrzymaniu we? 
Wania z-Kanady, przystąpiły do wyro 
bienia paszportu zagranicznego ) in­
nych dokumeńtów podróży.

EMIGRACJA DO BRa CTTH :
Syndykat'E m igracyjny podaje do 

wiadomości- że Zgodnie z ustalm o m. 
przepisimi em igracyjnym i, do Br? 
zylji mogą w yjeżdżać następujące ka 
tegorje  oSÓb:
- I) pośiadacze . imiennych z e z n a ń  
ezyli. „termo Je respoit^abilldade", 
wystawionych przez krewnych w Bra 
zylji, _

2) emigranci be» wezwań, mający 
poza opłata kosztów przejazdu supiY 
pokazowi w wys. 200 doi. od osoby .' 
Od dzieci do lat 12 wymagana jest su 
ma pokazowa w wysokości doi. 135

3) rodziny rolnicze, udaiace sięgną 
kolor.,ę Aguia Branca w stanie Fspi- 
rito Santo w charakterze osa.iników- 
kolinistów.

waż mnfe potrzebne pieniądze; 
tó idź p ąs  do. m°j i .powiedz jej, 
żeby ona swoją cnotę gdzie zdy 
skorftowała,' a mnie dała gotó\y-

MwMtb—  jM r i i



13) O p o w iflć  o wstrząsających przeź^ d ^ ćh  czarującej Kresowianki
— NI :Chże się pani nie obraża za hołd, kióry każ­

dy człowiek o b d a i# « y  p«fczuciem piękna musi złożyć 
u rió p  pani,. q ile nie jesT rnamern. Zresztą, czyz się ob­
raża kobietę, mówiąc jej, iest piękna, jak bóstw o? 
W  takim razie pani powinna codziennie tłuc swoje lu­
stro, bo ono pow tarza to pirtl, ilekroć; pani w nie spoj­
rzy. Póki nie widziałem panj:, nie wiedziałem wcale, co 
to jes t młodość, wdzięk, urodź i... proszę mi wierzyć... 
cg  to .. zaarość... Teraz dopiero wiem!

Lusia usiłowała się uśmiechnąć, ale ńiebardzo jej 
sfę to udawało. Zapytała:

—  Pan jest zazdrosny?
—  Tak jest., i nietylko ja., wielu innych jeszcze 

będzm zadrościło teaiu.. temu... jak  O ijśię  nazywa?... 
co to, podobno, ma hyć mężem pani...

•— Nazywa się p io tr Morań, panie hrabio...
—  Szczęśliwy człowiek z tego Morenia... ale na- 

razfe jeszcze nie jest mężem pani i tak rm się widzi, ze 
Mys będzie!...

— A jednak wszyscy tu tegu piagną...
—  Jacy wszyscy?

—  Mój ojciec przedewszystkierh...
—  Niech będzie. Kto jeszcze?
- -  "o ien  mój stryj... .
— Pan Ryszard, który był taki miły, źe nas tu 

ip row adzń .-
—  Tak jest, panie hrabio
— •No.dobra*, a p an i?"
— J a ?  |a  zawsze r o b i ę - c z e g o  sobie żvc.zą star- 

I zaw sze tego samego pragnę.
I... kocha pani tego... jak go tam?... Piotra M u -' 

renia'9 ■" ;
—  Zdaje mi się, że tak '
—  To niemożliwe!... Pozwoli pani, że zostanę przy 

mojem zdaniu: to małżeństwo nic dojdzie do skutku.
— A dlaczego nie miałoby dojść?

—  Mój Boże!.. Poprostu dlatego, że pani sama go 
nie ence. bo to byłoby m ałżeństwa niedorzeczne i obu­
rzające!...

— Nie rozumiem pana, doprawdy... Może mi pan 
zechce wytłumaczyć...

—  Czyż rzeczywiście muszę to pani aż tłumaczyć: 
Chyba nie?...

Niestety, na tem trzeba było urwać rozmowę, bo 
Ignaiem u pomimo nieludzkich wysiłków nie udało się 
dlużei trzymać Rysżarda zdalckó. Szli ku nim z saAi...

K azim ierz  to  za u w aż y ł i s z e p n ą ł szybko
— Niech pani będzie łaskawa przyjść jutro na po­

lankę tu za lasem o azeciei. feedę tam czekat na pania. 
Muszę koiueczriie z p s r ią  porozmawiać w cztery oczy. 
Dowiem pani, dlaczego tó zainierzOrie małżeństwo jest
niem ożliw e.^/. '  ■ ■ v  V 9

—  Ależi ^ir-ąbio!... i 1 A ;1

—  Musi pani -przyjść... .słyszy pani? Konięczme! 
Bezwarunkowo! Niech pani nic nie. mówił :Nic a nic! 
To nie pomoże! Cóż.pani szkodzi przyjść? Nie ma się 
pani przecież czego obawiać. Przyjdzie pani, przyj­
dzie... proszę panią o to, b łagam !../.

Moreniowie byli tak samo prości i skromni ludzie, 
jak ich mająteczek Ostiówek. . . ,

Było len teraz dwóch braci Starszy Leon, który 
nie chciał się żenić wogóle i młodszy Piotr, starający 
się o Lusię. Rodzice ich już nie żyli.

Nazajusz po dniu, w którym Kazimierz hr. Kot­
wicz odwiedził O patów kę, nieostrożnie zaproszony 
przez Ryszaida Jusiewicza, Piotr Moreń zapytał brata:

—  Leonku, już po żniwach... W ięc chyba nie je­
stem ci już potrzebny?

Leon uśmiechnął się. Był starszy od b ra ta  o sie­
dem lat. Taki sam barczysty jak wszyscy Moreniowie,
0 atletycznej, silnej budowie. R zekł:/

—  Domyślam się. Chcesz dostać... urlop, aby. po­
kręcić się. v ' okolicach Opatowie?

—  Niewykluczone...
—  Szczęśliwej podióży... i... powodzenia!... W eź­

miesz konia?
. —  Nie...

—  A co? Bryczkę?
—  Tez nie. Pójdę pieszo.
— Co? Taki szmat drogi? Toż to że cztery mile... 

Weź choć biedkę...
—  A  poco? ’ ’/ - / /  ,
Gwizdnął. Zgrabny w vżtł nodbiegł i łasił mu się

U nóg Piotr pogładził gó i rz ek ł:: ■■ ■ ' ”
—  Z takim towarzyszem i strzelbą na ramieniu 

żadna droga nie wyda rm się -daleka 4 może mi się uda 
ustrzelić gdzie szaraka, to złożę go w darze.

— Jej?  ■
—  Zgadłeś.
—  Słuchaj, Piotrusiu... czy ty myślisz, że ona cię 

napraw da kocha?
—  Czy mogła dać wymowniejszy dowód, jak od­

palając Dereńskiego? Pomvś1. taka forsa’..
— Możr iej się nie podobał?
— ! P  drn rr, kt™ ma miliony, tfn  ,sfe każdej bę- 

dzm ni ’,bT
F’ilę-f"'! ti-!'i-ii-

i iłU-l"'ni ‘-hor "■ rj jry rU, ;ści.
1 "onkn , to... to me wierą, ca.. . C b v b a  pow ies iłbym  
sic...

—  I^ste- w ar ia t ,  iak k a ż d e  zakochany ,. .
—  Nietrudno oszaleć z miłości k u  Luśi. Żobaćzv$z, 

ze wraz z ma szczęście wkroczy dó naszego domu. Bę­
dzie tu wtedy u nas zawsze tak iąsno, pogodnie, sło-
S’P , - '7 " : e  . .. : - ■ ’ '  . ■ ;■ ,

— L>aj ci, uoże!... Nie pragnę niczego goręcej, hiz 
twego szczęścia... Bo co do mnie w itsz : ja  wogóle ko­
biet nie uznaję...

—  W róg kobiet!...
-t-  0 ,  taK nienawidzę je wszystkie...
—  Nawet Lusię?
—  No, nie... Ją będę kochał, jako moją bratową.:
Poczem dódał:
—  Tylko jakoś nie widzę, aby to dochodziło do 

skutKu .
—  Już niedługo będziesz na to czekał.
Piotr chwycił strzelbę ze ściany, przerzucił przez 

raniię, pogłaskał psa, rzucił starej służącej Barbarze 
słówko pożegnalne i ! poprosił, aby mu zostaw iła kola­
cję.

B arbara spoglądała długo za nim wślad, a gdy 
zniknął w gęstwinie leśnej, przeżegnała się.

Ponieważ tak jakoś dziwnie patrzyło jej z oczu, 
Lćori zapytał ją:

v —  Jak ci się zdaje, Barbaro, będzie co z tego mał- 
żeńśtwa, czy nie będzie?

—- Matko Przenajświętsza, co też pan dziedzic 
wygaduj‘ś?  Dlaczegoby nie miało być? Już są po sło­
wie. Ksiądz proboszcz mówił, że już niedługo mają 
wyjść zapowiedzi...

—  Jeszcze nic niewiadomo, moja droga...
—  Jakto, przecież i pan Jusiewicz prze do tego..,
—  Lu»ia je s t piękną dziewczyną, bardzo piękną... 

A piękne aziewczę*a są grymaśne, zmierne...
—  Ale nie panna Lusią... Toż to łagodne, jak ba­

ranek. . 1 taka d o b n , jak anioł. Łaska Boska przyj­
dzie do nas z nią,..

—  Jakoś jeszcze nie widzę tego przybycia,..
—  Eee... dlaczego to pan dziedzic tak straszy?
Mruknął w odpowiedzi:
—  Bo nie wierzę żadnej kobiecie i już. M nitjsza 

o nią, zresztą, chodzi ml tylko o pana Piotra. Przecież 
oszalałby z rozpaczy... Zagryzłby się na śmierć...

M achnął ręką i poszedł, a stara B arbara długo 
jeszcze szeptała pacierze, żegnając sie żarliwie i mru­
cząc

—  Nie dopuść, Panie Boże!.,. Uchroń nas od 
złego’

Tymczasem Piotr Moreń wraz że swym w yżkin 
wesoło kroczyli w las. Był, odmiennie, niż Kaziniie&z, 
zamiłowanym ziemianinem i kochał wieś nade w szyst­
ko. Czuł się dobrze tylko na polu lub w lesie. a ponad . 
polowanie nie znał większej rozkoszy. Całemi dniami 
błąkał się po gąszczach ze strzelbą i swym wiernym 
psem.

Dalszy d ą g  nastąpi.

z c i n u
V  zraszający dramat z życia dóiewcząi warszawstlicn

Nie przejechali jeszcze daleko, gdy  nagie szofer 
za trzy m ał sam ochód. Znów ucny łając czapkę, rzekł 
z raka samą grzecznością dc Reni;

—  B ardzo  p rzep raszam  panią, ale te raz  dopiero 
spostrzeg łem , że zabrakło  mi betizyhy Ale tu  n ieda­
leko te s t s tac ją  benzynow a, Skoczym y łąm  m  chwile 
i z a raz  bede m ógł panią podwieźć do domu.

Nie p rzeczuw ając nic złego, Renia zgodziła się. 
!i*-Skręci” w T arczy ń sk a  i w krótce już stanę] 

p rzed  s tac ją  benzynow ą.
S tan is ław  w szedł do znajdującego się tuz sk ła ­

du części sam ochodow ych i; znacząco m rugając 
szep ta ł coś jakiem uś podejrzanie w yglądającem u 
m ężczyźnie w kom binezie sam ochodow ej.

Podstaw ili rurę do sam ochodu, kręcili, wiercił 
klęli — darem nie...

B enzyna nie chc ia ła  przeciekać ze zbiornika do 
tam ofhodii.

R enia zniecierpliw iła sie. R zekła:
— Nie będę panów  fa tygow ała , proszę mi tylko 

w skazać najbliższy stąd  postój taksów ek...

Ale tam ci nie Dozwalali. Zapewniali, że za chw i­
lę w szystko będzie gof.nw,0, trzeba bedzię tylko sa ­
m ochód nieco p rzechylić  i d latego prosili, ieo v  na 
Chwilkę w y sz łą * £ U B 0 d ia d u *

R eeda nie m a łą  się zupełtwc na tajn ikach  ma­

szynerii samochodowej, uwierzyła im v,ięc Ma słowo 
T ym czasem  Stanisław  rzekł:

—  Może pani będzie ła sk a w a  n a  chw ilkę pozwo­
lić fcu do poczekalni. Je s t krzesełko .. Za sekundę po- 
.tedzieiny dalej.

T rochę zniecierpliw iona Renia ,jednak  zgodziła 
się... ’

W eszła do tej niby „poczękalhi“ , k tó ra  w y g lą­
dała raczej, jak  budka telefoniczna. Tak- była mała 
i w yściełano wojłokiem  od w ew nąrrz...

R enia nie zd ąży ła  się w szakże zoyt długo tem u 
dziwić, bo po chwili... s ta ła  się rzecz rów nie nieocze­
kiw ana, jak  straszna...

P od łoga poczekalni nagle zapadła si?...
Zanim  Renia. sp o strzeg ła  się, spadła jakieś 

ciem ne podziemia. Jednocześnie podłoga poczekalni, 
k tó ra  by ła jakby ruchom ą p rzy k ry w k ą zam knęła 
się zpow rotem , zostaw iając zem dloną z przerażenia 
Renię w m rocznej piw nicy,

Upadek ten tylko ją oszołom ił, ale nic się jej 
nie stało , bo piwnica była u s ian a  sl imą, a w ysokość 
jej nie p rzekracza ła  m etra...

Na tem w łaśnie polegał podstęp szofera S t a j k  
sław a... Mjr

Zamm sj.$ dowiem y, co się s ta ło  .dalej; p rzen ieś­
my się na chwilę do doniku jej rodziców, którzy ze 
zdum ieniem  stw ierdzili nifcPbewnosć ló rk l.

Niepokój ich w zrósł zw łaszcza, g dy  zbliżał? sfę 
godzina obiadow a. Junow ski m iał być n a  obiedzie...

M oże poszła  do niego?
N iestety , pc  chwili p rzy szed ł Junow ski i na 

wieść o  nag łem  z n ik f  ęciu Reni p rzeraził się  okrop­
nie...

Nie w iedział jeszrze- o  śm ierci Janusza , bo byt 
w sądzie i jeszcze nie zd ąży ł się porozum ieć ze 
sw ym i sekundantam i.

W  Każdym  razi3 zaw iadom ił n a ty ch m iast po ­
licję o  zniknięciu Reni, N aw et m u na m yśl nie pifcW- 
chodziło, aby  m ogła być u  Janusza . Z byt wierzył  

w  nią, aby  mógł przypuszczać, źe  uczyni coś tuk.e- 
go, o- czem wiedziała, że spraw iłoby mu to wielką 

p rzy k ro ść
P o  chwili już p rzy b y ł do dom ku R u ra c k /d r  p a ­

trol po licy jny  ze specjalnie w ytresow anym  psem, 
którem u do no  do pow ąchania płaszcz Reni. Pićs 
odrazu rzucił się na  ulicę i ta k  rw ał naprzód, że 
ledwo m ożna było go u trzy m ać  na sm yczy. Jego 
zapał i pęd trw ał w szakże niedługo. Już na najbliż­
szym  postoju, taksów ek, zw iesił uszy i skuli? ogon .. 
Musiał strac ić  ślad;...

Rozpoczęto poszukiwania u szoferów, którzy w 
Ciągu dnia byli na tym postoju, gdzie kogo wozili,,.

Pytano, je& ęgp , drugiego*, b zec .ego ,.
(Dokończenie f
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Dyżur aptek w Krakowie
A pteka pod Złotą GHwą Rym k GŁ 

45. A p teka  pod T riem a  b oron-rni ?e- 
toryka 1. A p teka  C zte rn astk a  Lubicz 
7. A p tek a  S tradom  6. A p teka  itn. 
Królowej Jadw ig i K arm elicka 9.

A pteka pod H ygeą K alw aryjska 27.

Ze sportu
Terminarz rozgryw ek kl. A 

o pdhar K. Z. 0 . F . N-
Podajem y w ylot iwany term inarz  kl. 

A e puhar K. Z. O . P. N. R ozgryw ki 
odbąd., się w jedaej rundzie, lecz na 
podstaw ie przep isów  o m istrzostw o. 
G ospodarzem  jest klnb wymieniony pa 
pierwszym  miejscu, i  tem  że sawody 
ją  na wspólny dochód.

Dnia i l  w rześnia b r. W aw el—Ueia, 
K orona—G rzegórzecki, C racovia—W i­
sła, i.egja— Podgórze, Z w ierzyniecki— 
Gai barnia.

24 w rześnia Unia—Korona, G rzeg. 
rzeck i—C racovia, W isła—Legi-, Zwie­
rzyniecki —Wuwfci, P o d g ó rz t— G arbar 
ma,

1 październ ika K orona—C racovia, 
G rzeg ó rzeck i—W isła, W aw el—Podgó­
rze , U nia—Zw ierzyniecki, G a.barn ia— 
Legj«.

3 październ ika Podgórze—G rzeg ó ­
rzecki, Cram>vja—W awel, Legja— Unia, 
Zw ierzyniecki—Korona, 'V isła—G ar­
barnia.

15 października G rzegórzecki—J m  , 
W is ła—W awel, K orona—Legja, P o d ­
górze— Zwierzyniecki, G arbarnia—C ra- 
covia.

22 paźdz ie rn ika  C iccvi i -Z w ie  t y ­
niecki,  P odgó rze— Unia. L eg ja—W a­
wel, K onona—W isła, G rzegórzeck i 
G arh  irnia.

29 października W isła— Podgórze, 
W awel— C rzegórzeck i, Unia—C raco' ia, 
Z w ierzyniecki—Legja, G arbarn ia—K»- 
rona

5 listopada Legja — G rzegórzecki, 
K orona— Wawel, W isła—G rzegórzecki, 
Cr* :ovia- -P o d g ó rze , Unia— G arbarn ia .

12 listopada U nia—W isła, Podgó­
rz e -  Korona, Zw .erzyniecki— G rzegó­
rzecki, Cr ‘ceivia—Legje G arbarn ia- 
W aw el.

Do powyższych zawodów zgłosiły się 
praw ie w szystkie drużyny klasy A. oraz 
drnżyny rez. ligow ych, za. wyjątkiem 
O lszy i M akkabi. Dla o rjeatacji poda­
jemy, że pnhar zdobędzie  ta  drożyna, 
k tó ra  w tych  rozgryw kach zdobędzie 
najw ięcej pnnktów . W razie  gdyby 
dw ie drużyny zdobyły równą ilość 
punktów , wówczas odbędzie się drn- 
gie decydające spotkanie

U karanie piłkarzy
W ydział G ier i Dyscypliny K. Z. O. 

P. N. na ostatniem  zebraniu ukarał 
aastępu jącycn  piłkarzy: R ogalskiego
W ładysław a z KKS. O lsza, K uciaka 
Bolesława. W esołowskiego Jana, T rzo ­
sa  Edw arda, Sm olenia w^ad.. W alcza­
ka Józefa z KS. G arbarnia, Brewke 
A dam a z W KS. W aw el, B ato ra  K azi­
m ierzu z TS. Wisła* S o k rzn  b rane , i 
F iałka M arja— * KS. N adw iślan wszy­
stk ich  4-ro m iesięezną dy ikw alijikai ję 
za ;ranie w drużynach niezwiązkowycb.

Sam borskiego Jul. i Zm irowskieBo 
K az. z SKS Pażna pe 4 tygodnie sa 
n iei portow e chowanie się, W eisbla- 
ta  M arkusa z H akoachn  2 m iesięczną 
dyskw lifikację z zaw ieszeniem na 
miesięcy za kopnięcie przeciw nika »* 
zaw odach, G rzędzielskiego z KPW . 
Sandeeja 6 m iesięczną dyskw alifikacją 
zp kopnięcie przeciw nika, k ry tykow a ' 
nie orzeczeń i ob razę  sędziego , Szuli- 
sa sek re  arza K PW . Sandecja naganą 
za n iedotrzym anie umowy co do za­
wodów T rzeb in ia --Z . F. G. K ierow ni­
ctwo drużyny S trze lec  N iepołom ice 
naganą za w stawienie do drużyny nie­
upraw nionego g racza  C hełraeckiaao.

Uwaga
ju t ro  poddam y d jl iz e  kary nałożo­

ne na kluby, o raz  tabele  k k jy  B.

Zawieszenie
Z arząd M aratonu zaw iesił w czyn­

nościach swego w iceprezesa  p. G ura 
W łodzim ierza. Powód narasie  nieznany.

B udapeszt—Kraków
Jak  się dow iadujem y w dniu 10 

w rześnia br. odbędą się w Krakowie 
zawody w piłkę nożną pomiędzy Buda­
pesztem  a Krakowem, j e s t  to  dla spor­
towców K rakow a uieopadziaDka gdyż 
•d  J h u s z e g o  czau i K raków  nie o g lą ­
dał drużyn z-g ra iicznych .

Drożyna śląskiego Rnehn 
osłabiona

Znany reprezentacy jny  g racz  ś ląsk ie­
go Rnchu U rban, zdecydował się nag le  
opuścić swe m iasto i p rzen ieść  się aa 
niem iecki Ś ląsk, gdzie zasilił jedną 
z drużyn niem ieckich.

Sensacyjny proces w Krakowie
W dniu wczorajszym odbyła  

się w W ydziale karnym Sądu 
O kręgowego w Krakowie c ie ­
ka wa rozprawa na tle instytucji 
alimentacji. Była to pierwsza 
rozprawa na tem tle, wytoczona 
przez Prokuraturę znanemu w 
tutejszych kołach przemysło­
wych iaż. Lomtiardo, na skutek 
doniesienia jego separowanej

żeny. O skarżenie sz ło  w tym 
kierunku, że inż. L. przez zło­
śliwe uchylanie się od obowiąz­
ku alimentowania swej żony, 
doprowadził ją Jo nędzy mater- 
jf .Inej i zm usił do korzystania z
dobroczynności publicznej.

Sąd po kilkugodzinnej rozpra-1 żo n eg o  b ro n ił a d w . 
w ic  w ydał wyrok Ui^ewinniający mens Jassem .

oskarżonego inż. L. od zarzu­
canego mu przestępstwa.

Rozprawa toczyła  się przed 
sędzią okr. dr. Traczewskim, 
oskarżenie popierał prokurator 
Panek, pokrzywdzoną zastępo­
wał adw. dr. Rappaport, oskar-

J r  Kle-

Ojpcie pary młodych oszustów żerujących wśród służących w Krakowie
W Krakowie w d r’u wczo­

rajszym policja aresztowała par­
kę młodych złcdzieji. Są to: 
Franciszek Nowak, lat, 22, zam. 
przy ul. Orawskiej 7, oraz jego  
towarzyszka Marja Hemporek, 
lat 18, zam. w Kobierzynie.

Rzecz przedstawia się nastę 
pująco:
Hemporek przybyła onegdaj do 
mieszkania R. Gewertner przy 
ul. Wawrzyńca 41 i zaoferowała

służącej właścicielki mieszkania 
posadę w fabryce czekolady. W  
czasie rozmowy Hemporkówna 
skorzystała z chwilowej nieuwa­
gi służące1 i zniknęła wraz z 
garderobę wart. 200 zł.

R ów n oż nabrała na „posadę" 
Michalinę Dziaduwczyk, zam. 
przy ul. Mieszczańskiej 12. Hem - 
porkówna przybyła do miesz­
kania Marji Adam skiej przy ul.

Zielnej Bocznej 12 i oświadczy 
ła jej, że poszukuje jakiejś ko 
biety do fabryki gorsetów.

Pon; waż Adamska sama nie 
reflektowała na t^go rodzaju 
zajęcie, wskazała na swą znajo­
mą M D ziadowczyk. Hc.nper- 
kówna udała się pod wskazany 
adres, wyłudziła od Dziasow- 
czykównej 10 zł. i z kwotą tą 
zbiegła.

Samobójstwo w Banku Polskim w Krakowie
Wczoraj wieczorem nu ul. Za­

cisze 2 w Kiakowie w gmachu 
Banku Polskiego .usiłował po­
pełnić aamobójsTwo 29-letni A* 
lc|zy Kocyba, zam. w Jugowi-

cach pow. Kraków, wypijając Powód samobójstwa dotych* 
większą .ilość kwasu solnego, czas nie jest ustalony, gdyż  
Lekarz pogotowia ratunkow ego j  Kocyba doznał silnego popa- 
przewiózł desperata do szpitali rżenia ust i wszelka rozmowa z 
św . Łazarza. nim jest niemożliwa.

Tragiczny wypadek kolejarza wKrakowie
W dnia wczorajszynuna dwor­

cu towarowym w Krakowie zo­
stał przetrącony przez przeta­
czany wóz jakób Franczak, lat 
44, kolejarz przetokowy, zam.

w Prądniku Białym. Franczak i nej szczęce. Kontuzjowanego  
odniósł ranę ciętą  na prawym j przewiozło pogotow ie ratdnko- 
policzku, a ponadto doznał wy- j we na oddział chirurgiczny 
bicia wszystkich żębów  w doi- j szpitala św. Łazarza.

Służąca zaraziła a n t a  c M ł  n n ir jc ia a  * I r a k u i t
Wczoraj przed sądem apela­

cyjnym w Krakowie zasiadła na 
ławie oskarżonych Elżbieta Gru- 
chacz, 1.22, służąca, osk. o to, ze 
mając stosunek cielesny * Ada­
mem K. zaraziła go chorobą w e­
neryczną. W sądzie okr. skaza­

na została na 5 mies. więzienia, 
a sad apelacyjny na wczoiajszej 
rozprawa wyrok I. instancji za­
twierdził.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Jek, osk. prokurator dr. Gołąb  
bronił adw. d r .  K n o e b o l.

Walka sióstr o grunt
K olejarz z  ż o n ą  przed  są d e m  w Krakow ie

Na małej salce sądu odw o­
ławczego w Krakowie stanęli 
przed sędzią drem Krausem Jó­
zef Kuryczan lat 44, kolejarz i 
jego żona Marja lat 43, oskar­
żeni o to, że w r. 1933 nje mo­
gąc się pogodsić w podziała 
gruntu pobili Antoninę i Paw ła  
Grzybów, a siostrę Koryczana,

ponadto obraził, ją słownie
S ąd  I. instancji skazał Kory- 

czanów po 7 dni arosztu. O d te­
go wyroku wnieśk apelację, a 
ponieważ na okoliczność całego  
zajścia pow ołali szereg świad­
ków rozprawa została odroczona.

Bronił adw. dr. Gutlieb, pow. 
cyw. popierał adw. dr Knoebel.

Wypadek k. Parku krakowskiego
Wczoraj o godz. 18-tej Bło- 

dy Rozalja, lat 70, wypiła ćwierć 
litra spirytusu denaturowanego 
w celu samobójczym obok Par­
ku krakowskiego.

Pogotow ie ratunkowe prze­
wiozło ją do szpitala św. Łaza­
rza. Przyczyna targnięcia się na 
życie nie jest znana.

„M iłe złego początki a koniec żałosny"
Czyli j a k  p. M alick i s tra c i!  o k o ło  1.000 zł. w K rakow ie

Pan Malicki Henryk, cechmistrz 
piekarski, zam. przy ul. Kazi­
mierza W ielkiogo 43 w Krakowie 
zgłosił na policji, żo dnia 24 bm. 
o godz. 1.50 nad ranem w cza­
sie, gdy b y ł w kawiarni „Roma"

podczas regulowania rachunku 
zauważył brak portmonetki z 
kwotą 110 dolarów ameryk. i 
160 złotych. Poszukiwania jakie 
wszczął natychmiast były bez­
skuteczne.

A resz tow an i.. „L asla rza"  
w K rakow ie

Policjakrakow ska aresztowa­
ła Marchewkę, Andrzeja, lat 33, 
za w spółudział w kradzieży ka­
sowej na szkodę Związku Mle­
czarskiego w W oli Batorskiej, 
dokonanoj w nocy z dnia 6 na 
7 bm.

Przy zatrzymanym znaleziono  
pisiolet automatyczny kal. 7.65 
gotow y do strzału.

Zdorzenie tram w aju  z bry v*ką 
w Podgórzu

M ieczysław Nowak, inżynier, 
zam. przy ul. Barskiej 68, jadąc 
w dniu wczorajszym bryczką 
przez ul. Lwowską w kierunku 
Rynku podgórskiego, zosta ł po­
trącony przez wóz tramwajowy 
Nr. 3. Skutkiem tego  karambu- 
lu, bryczka została uszkodzona. 
Szkoda wynosi około 70 zł.

M lem lła p rzygoda  n.Istrza
atolarskiego w K rakow ie
Przed sądem grodzkim w Kra­

kowie odpowiadali wczoraj osk. 
Jan Nowak zwany „Borowa", 
Jan Porbes i Jadwiga Kubicka 
oskarżeni o kradzież kwoty 450 
zł. i weksel na 500 zł. na szko­
dę mistrza stolarskiego Jana 
Gołąbka.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uniewinnił oskarżonych.

Rozprawie przewodniczył s. 
dr. Żurawski, bronił adw. dr. H. 
Hollaender i Mgr. Haubenstock.

! REPERTUA R KIN 
A d r ia : „P rzedziw na apraw a"
A pollo : „Praw o do grzechu"
A tlaotłg; „S kippy"
P n ^ - U J .  „ H o te l A tla n tic "
Slodaai „S erce  na rezd rożn"
t utuLa .,.Q uick“

WE : W  dżunglach czcr__ kontynentu 
Uciecha „Ż ebrak z B agdadu"
W auJa „B aby"

R A D I O
Pi«|tek 25 sierpn ia; 1933

K raków . G. 11.57 H ejnał z Tornnia 
12.05 Płyty -lam., 12.25 P rzeg ląd  p ra ­
sy, 12.35 P łyty  gram ., 12.55 Dziennik 
popołudniowy z S r»rsz„ 15.25 Komu­
nikat gosp . M-izyka z p ły t g ram ., 17.00 
P rzeg ląd  wy lawnictw, 17.15 Mnzyka 
lekka, 1815 M c i y t ,  18.35 K oncert 
chóru „H arfa" , 19 20 Rózm utości,19.4() 
Feljeton „N a w idnokręgu" 3u 00 K on­
cert z War : ,  20.50 Dziennik wiecz. z 
W a z., 21.00 K rak . wiad. bieżące, 
22.25 W iadom ości sp o rto ..e , 22.35 
Kom. m eteor, i policyjny, 22.43 M uzy­
ka  .. d . z W a r i .

Wiadomości i Kraju
S d iu u b ó  j s t  w o  l e h w e c t i a t e r a

Onegdaj pozbawił się życia 
Heuryk Piotr Borkowski, sekwe- 
strator urzędu skarbowego w 
Pińsku, przeprowadzone docho­
dzenie przyczyny samobójstwa 
ustalić nie zdołało. D enat po­
zostawił kartkę pisaną własno­
ręcznie o treści: „G wiżdżę na 
świat, idę do nieba, żadnej mal­
wersacji nie popełniłem".

Kelier z a o n r M  m ż o n
Kelner Franciszek Bożewicz, 

który onegdaj dokonał skryto­
bójczego morderstwa na swej 
żonie 22-letniej Pelagji z domu 
Konarkowskiej, przyznał się do 
zbrodni, podając jako motyw  
zem stę za niew ypłacenie mu 
pozostałej części posagu, przez 
teściów  w ynoszącej tysiąc zł.

Morderca stanic niebawem  
przed sądem doraźnym w P o­
znaniu.

Grozi mu kara śmierci.

S a m o sąd  lo k a to ró w
u a d  z ło d z ia ja m

Do mieszkania Franciszka 
Szymczaka w Warszawie przy 
ul. Obozowej włamali J ą  wczo­
raj złodzieje. Jednego z nich, 
H. Lewkowicza zatrzymano.

Lewkowicz został dotkliw ie 
pobity przez lokatorów wspom ­
nianego domu.

Simibfijstwo y ron tgo  haudjlj
Józi f Bednar, niebezpieczny  

opryszek włai— 1 się onegdaj 
do magazynów K O P-u w Bor- 
szczowie i skradł stamtąd sz e ­
reg towarów na dość pokaźną 
sumę. Policja zawiadomiona o 
kradzieży wszczęła dochodzenia 
i odrazu podejrzenia swe skie­
rowała na Bodnara. Wczoraj 
przypadkiem zauważyli go  . na 
ulicy wywiadowcy policyjni i 
chcieli go  przytrzymać. Bodnar 
rzucił się do ucieczki. W pew ­
nym akOioiencie w idząc, że nie 
zdoła ujść pogoni, dobył re­
wolweru oddał do siebie dwa 
strzały w głowę, poczom runął 
bez życia na ziem ią

Sp ru i to w a o le
Fo myśli § 19 uatawy prtiiwij proazę o umioaz- ozoaie nastąpująoofo apreatowauia:
Nieprawdą jest jakoby ciąść towarzystwa, która 

o legła daia 29 aiarpaia kat astr ofi«, wrasała z 
daneing-bam „Loearna* w Prądniku Czerwonym 
gdsie aostało upite do niepriytomneaci, natomiast prawdą jest, że wspomniaae towarzystwo krytycz­
nego daia w „Looarnie*' wogólo nie było. Rów­
nież nieprawdą jest jakoby bnr „Looaroó** no 
Prądniku był jaskinią rozpusty.Toofila Immorgluok.

Polska — Jngosłsw ls
Zawody .</ p iłką aożn. P olska — J u ­

gosławia odbęd się definitywni > 10
w rześuia br w W arszaw ie. Zawody te  
odbywają się w ram ach don cznego 
dnia P. Z. P . N. Jak  widać, Kraków 
je s t nadal pom ijany od : wodów mię­
dzy państwow ych.

Puchar przechodni 
dla bokserskiego m istrza Polski 

W ydział spraw  sędziowskich Polsk ' e- 
go Z wiązka B oksersk iega celem uczcze­
nia pam ięci sędaiego  m iędzynarodowe* 
go i długoletniego P re z e ra  Łódzkiego 
O . Z. B. śp. O ttona  Landocka, nfun- 
dował puhar przechodni, d la  bokser­
sk iego  drnżynow ago m istrza  Polski. 

N ap raw dę  jeat to  piękny przykład.

Kazirodcze stosunki wyrodnej matki ze synem
W e wsi Uuioltow o pod Poz­

naniem dokonano onegdaj best* 
jalskiego napadu na osobę 60- 
letniego Stanisława Tadczyńskie- 
go W czasie dochodzeń, wy­
szły na jaw potworne szczegóły  
zgnilizny obyczajowej jakie .pa­
nowały w rodzinie Tadczyńskich. 
Tło napadu miało charakter 
erotyczny. Tadczyński bowiom 
zażądał od swej żony, ażeby ta 
zaprzestała kazirodczych stosun­

ków ze synem Kazimierzem.
W odpowiedzi na to, syn przy 

pom ocy swe, matki powalił na 
ziemię ojca i ciężko go pobił, 
do {ego stopnia, że w ypłynęło  
mu oko. Dochodzonia wykazały 
że do tych kazirodczych orgji 
potworna negier* przyzwycza­
jała sw ego syna już od wczes­
nej m łodości.

Bestjalską parę zwyrodniał- 
cow aresztowano.

0  zmiejszenie kom ornego
Obrady 4 Zja.zdu Centr. Zw. 

Rzemieślników Żydów w Polsce 
zakończyły się w poniedziałek.

Między tnnemi Kongres po­
stanow ili zwrócić slędoK ządn 
o zm niejszenia kom ornego o 
40 procont.

ZE ŚWIATA
Aresztowanie Lapcft-komnnistjr

Za działalność komunistyczną 
aresztowany został wczoraj w 
Gdąńsku kupiec Ryszard Kau- 
sendorf.
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